ZY 237. Warszawa, 
Opłata prenumeracyjna na 
Kronkę Wiadomości Kra- 
jowych i 
wynosi: a) w Warszawie ro- < 
cznie rs. 7 kop. 20 (złp.48); 

b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 


(złp. 12,; miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Sobota = 


Zagranicznych 


| Biuro kedikcje prz przy ulicy Krakowskie - Przedmie- | 
| ście w domu Nro 391, 


Jutro Ś.$Ambrożego B. W. 


bash osie słońca o g. 1 m. 56-—Zach. o g. 3 m. 46. 
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Kończy się wkrótce pierwszy rok naszego istnienia. Ze współczuciem przyjęci u wstępu 
do trudnego zawodu, w którym za główny cel położyliśmy sobie poczciwą pracę i sumienną 
służbę ogółowi, staraliśmy się w miarę sił naszych odpowiedzieć słusznym jego wymaganiom. 

Początki nasze były trudne, Usiłowaliśmy przyswoić dzienaikarstwu krajowemu pytania 

ekonomiczne. dotąd mu obce, i rozszerzyć zakres wiadomości kraj obchodzących. Staraliśmy się 
krytykę krajową podnieść do bezstronności i powagi. Nie pominelijny ? żadućj z kwestji bieżących, 
czy to w kraju czy zagranicą, tak w dziedzinie nauk, literatury i sztuki, - — jakoteż w przedmiotach 
gospodarstwa krajowego, przemysłu i handlu. 

Winnismy w tój chwili wyrazić serdeczną wdzięczność czytelnikom naszym, za dochodzące 
ńas ze wszystkich stron kraju zachęty, i prosić ich nadal o łaskawe względy i sąd wyrozumiały. 

W roku przyszłym po raz obranćj drodze stale postępować bedziemy. Hiromókka spia- 


domości firajowych i Zagranicznych wychodzić będzie nadal codziennie bez 
żadnćj zmiany formatu i ceny, wraz z Przeglądem kiolniczym, Przemysio- 
wym t Hfandionym. W pierwszym kwartale drukować będziemy w odcinku powieść 
£.Maczkowskiego podtytulem ANNUNCJATA z pierwszych czasów | 
Sianisława Augusta.  Późnićj drukować będziemy powieść p. JH. Fiorzeniow -| 
skiego. 

„Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapisywa- 
nie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo przez nadsyłanie pieniędzy do | 
Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy w odbiorze Kroniki. 

Opłata prenuineracyjna na Kronike Wiadomości Krajowych i Zagranicznych 
wynosi: a) w, Warszawie rocznie rs. 7 k. 20 (zł. 48 ; b) kwartalnie rs. 1 k. 80 (złp. 12); miesięcz- 
_ nie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w Królestwie z pocztą rs. 12 (złp. 80): kwartalnie rs. 3 (złp. 
e pity taż sama opłata cona prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 4 rocznie lub 

L kwartalnie na koperty, Prenumerujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka pism perjodycz- 
nych płacą tylko za jedną kopertę. Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: Do Redakcji | 
Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych w domu Panien | 
Wizytek pod Nrem 394 przy ulicy Eśrakowskie- Przedmieście 
w Warszawie. Dodanie zbyłtecznych lub niewłaściwych wyrazów do! 
tytułu naszego pisma, staje się powodem omyłek, za które Redakcja odpowiedzialną być | 
nie może. 

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji. miejsca mieć nie może, | 
wszelkie jednak reklamacje z tego powodu, © jak- najspiesznićj i najskrupulatnićj zała- 
twiane będą. 

Wszyscy prenumeratorowie Kronik, mogą otrzymać w osobnem wydaniu powieść Zy g. 


Maczkorwskiego, pod tytułem STACH Z BAIĘRBPW ża uiszczeniem opłaty dodat- 
kowój kop. sr. 50; za przesyłkę pocztową dodaje się eaae sie Kop. sr. 10. sr. 
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Łuk i strzały należą do najdawniejszćj broni 
zaczepnej. U najdzikszych ludow, zarówno jak 
i w najglębszćj Starożytności, znajdujemy ten 
oręż w użyciu i bardzo już wykształcony, naj- 
dłużćj jednak pozostał on w poszanowaniu na 
wschodzie, gdzie aż dotąd Persowie, Czerkiesi, 
Turkomani, Bnucharcy i t. d., chętnićj z łuku 
strzelają, aniżeli zeznajomćj sobie dobrze strzel- 


WYSTAWA STAROŻYWNOŚCI. 
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI 


urz qdz ona w pałacu JW. Hr. A. Potockich w War- 


E robu z Sziraz, z Korassanu lub Ispahanu. 
szawie na dochód Schronienta pod opieką N. M. P. 


(Otwarta od dnia 1 czerwca 1856). 


(Ciąg dalszy). 


Broń wschodnia, krysy, jatagany, szaszki. — Łuk i strzały | by ognistéj. Przodkowie nasi od wieków także 
od Azjatów dotąd ulubione. — Polanie byli dobrymi łucz- używali łuku i strz: al, alk tego dowodza liczne 
nikami, — Strzały doskonale wyrobione. — Jak noszono Zw? ji A 4 Il. 
uk i strzały. — Epoka przepychu w broni i sprzęcię wo* wykopaliska g grotów z krzemienia i kości: poc 

jennym, powodem jest ich rzadkości. — Kusże i wielkie ma- 76 na wy stawie jest część strz: ły kości: annćj 
chiny wojenne od Rzymian jeszcze pochodzą. — Kusze rę- od starości skamieniałe którą wy kopał w kur- 
czne i ich dawność, jest to broń mieszczańska. — Towa- | hanie p. M. Wisłocki we wsi Litwinkach pow. 
z Pyły aha Eo Wok a PA EE PAS I Kobryńskim) następnie ze spiżu (pod l. 83 znaj- 

prowadzone. 


dują się dwa piękne ostrza spiżowe litewskie, 
(już dawnićj wspowniane). Potem coraz obfit- 

sze są groty żelazne, zwykle płasko trójkątną 
postacią różniące się od poprzednich które po- 
spalicie trójgraniastemi były. O słowianach a 
mianowicie Polakach, że byli doskonałemi lucz- 


Z takich to jataganów, nazywanych szaszka- 
mi u kaukazców, mamy na wystawie jeden zwła- 
szcza, pod l. 228, bogato wskroś srebrem okuty 
i koralami wysadzany. Pochwa u nich zwykle 
nie jest płaska ale okrągła i najczęścićj srebrem 
nader delikatnie wyrabianem pokrytą bywa; cho- | nikami, świadczy wielokrotnie Ditmar Merse- 
ciaź są także i skórą obite, a rękojeść mają al- | burski, a użycie tćj broni długo się w wojsku 
bo z kości słoniowćj, albo z bawolego rogu. — | polskiem zachowało. Za Bolesława Krzywonuste- 
Głownia rzadko kiedy jest demeszkowaną naj- | go (XII w.) Szlązacy i Mazurowie, wedle po- | 


częścićj zaś z nid A Torete p Zaś z ziędi stali bywa perskiego wy” (w wy” 
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10. 2 ARKA 


Dziś rano stopni zimna l, wczor: aj w poł. zimną 4. 
W sokość wody na Wiśle kali 4. 
wew POOR OC TSERE 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Na onegdajszem zebraniu archeologicznćm 
w resursie kupieckićj, oglądano pomiędzy innemi 
osobliwościami szablę Jana-Karola Chodkiewicza, 
będącą. obecnie własnością p. Józefa Zelta. Na téj 
szabli umieszczony jest ten sam napis jaki w fac- 
simile znajduje się w dziele p. n. Panowanie Zy: 
gmunla Igo. (Kurjer War.) 

— W nocy} na dzień 10 (22) listopada, umarł 
w Petersburgu, w wieku lat 65, jeneral-adjutant 
jenerat-piechoty. hrabia Leon, syn Aleksandra Pe- 
rowski, minister udziałów i zarzadzający gabine- 
tem JEGO CESARSKIEJ MOŚCI. 

— Kurs Giełdy Warszawskiej z dnia 23 listop. 
(5 grudnia). — Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 78. Listy zastawne Igo 
okresu (be. kuponu) za 15 rsr., płacono  rsr.! 


oi 


«op. —. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(opróez kupc 1u) Baja, żądano rsr. — kop. —. Po- 
życzka rossv]jska z 1855 żądano rsr. — kop. — 


Za półim„erjały żadano rsr. 5 kop. 16. — Kupon 
Obl. rsr. — kop. 72*/,. Listów zastaw. k. 26'/.— 
Nowej pożyczki rossyjskićj rs. — kop. 73**/is. 


Eśorrespomdencja Kroniki. 
Witebsk d. 15 Października 1856 r. 

Czytając zawsze z żywem zajęciem liczne korre- 
spondencje Kroniki, i sądząc z wzrastającej ciągle 
ich liczby, że ogłaszane takim sposobem nowiny 
z różnych miejsc dogadzają ogólnej potrzebie, po- 
wróciwszy świeżo z Kostromy przesy łam niniejszą 
odezwę, która znajdzie łaskawe przyjęcie. 

W drugićj połowie Września r.b. szczupła licz- 
ba miłośników muzyki w Kostromie, przyjemnie 
zostala zdziwioną wiadomością, że wracający z wy- 
cieczki do Syberji artysta Konstanty Tropiański, 
solista Paryzkiego konserwatorjum, zamierza dać 
koncert na klarynecie i skrzypcach. N Nazwisko ar- 
tysty, w prawdzie zaszczytnie wspomniane w spra- 
wozdaniu z jego koncertu w Kijowie, mało tutaj 
było znane; główny jego instrument, kl arynet, nie 
wiele też obudzał sympatji. Do tego w mieście, 
, gdzie muzykalne usposobienie jest prawie żadne 
, 
wieści Galla jadem strzały swoje napuszczali, 
z rycin zaś kroniki Bielskiego widzimy, że je- 


o 
szcze w połowie XVI w. łuki stanowiły broń 


dosyć pospolitą, chociaż obok tego strzelba o- 
gnista w czynności już była. Ww późniejszych 
czasach w miarę upowszechniania się broni pal- 
nćj coraz mnićj łuków używano, i to po wię- 
kszéj części już przekształcone na kusze które 
mianowicie do polowania, długi czas jeszcze u- 
trzymywały się obok strzelby i ruśnicy. 

Nie zn: amy prawie dawnych łuków polskich, 
snadź na wzór wschodoich robiono je z rogu; a 
te które się nam po różnych miejscach widzieć 
zdarzyło, są zwykle tatarskie, tak jak i będący 

na wystawie, pod licz. 229, który najpodobniej 
z XVII pochodzi. Strzały krajowe za to liczniej 
się dochowały; — z tych mamy pod licz. 231, 
kilkanaście całkowitych z płoszczykiem (ostrzem 
płaskiem) żelaznym z XVI wieku, przeszło po 
półtora łokcia dlugich, a dwie, hóz. 232, krót- 
sze z XVIL w. Staranność w wyrobieniu tych 
pocisków jest prawdziwie zastanawiająca, nie- 
tylko że mogły się dotąd tak dobrze utrzymać, 
ale wszystko tain jest obliczone na ulżenie po- 
lotu strzały, kształt płoszczyka, osadzenie pie- 
rza nieco ukośne, gładkość spojenia żelezca zo- 
sadą, wszystko to przemawia wprost na oko za 


Lecz świetna gra pang | 
jego dziwny, niezró- 
; do razu przesądne u- 
iaki i instrument z po- 
lony prośbą calego to- 
odstąpił od zamiaru o- 
omy, i uszezęśliwił nas 
o się do dwóchset osób, 
co w Kostromie stanowi bajeczną prawie liczbę; a 
uczucie, jakie potrafił rozbudzić sty sta, przynosi 
mu cześć niezaprzeczoną. 

Jak.wspomnialem, p. Tropiański gra na klary- 
necie i skrzypcach: pierwszy z tych instrumen- 
tów, zda się być główny m. Nie wdając się w te- 
chniczny rozbiór gry jego, jako przec hodzący za- 
kres tćj odezwy. winienem powiedzićć, że p. Tro- 
piański jest być może jedynym wirtuozem takićj 
siły na klarynecie. Jego gra ezysta, śpiewna, tchnie 
potęgą harmonji i oryginalności; kompozycje je- 
go są pelne poezji i wyrażenia. Lecz kto podziwiał 
p- Tropiańskiego w sali koncertowej, gdzie wszak- 


że głównóm zadaniem artysty jest wy FEZ mu- í 


zykalnéj erudycji wraz z mechaniczną zręcznością 
i wprawą, ten w części tylko poznał artystę: do- 
piero ten mógł zupełnie ocenić wysoki talent jego, 
komu się poszczęściło słyszyć grę jego w małćm, 
poufaćm kółku. Tutaj poeta i rodak górował nad 
artystą; nie jedną piosnka: znana od kolebki, od- 
świeżyła jakby wiatrem zodzinnym stęsknionych 
wędrow ników. 

W kilka dni opuścił pan Tropiański Kostro- 
mę, z zamiarem udania się wkrótce do Warszawy. 
Donosząe o jego przejeździe i wrażeniu jakie tutaj 
zostawił, spodziewam się że dogodzę ciekawości 

, wielu, którzy p. Tropiańskiego znają i eeniąc ar- 
tystę, szczycą się PERE e. J W 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
M- E , R. YEKTA 

Mo Tork : 18 Listopada. Cabet, założyciel spo- 
leczności ikarskićj w Nauvoo w prowincji Illinois, 
w dniu 9 listopada umarł mając 69 Jat wieku, zo- 
stawszy pierwćj wygnany z tćj kolonii. 

W środkowo -amerykańskićj rzeczypospolitćj 
Costarica nie ustają nowe uzbrojenia przeciw pa- 
nującemu w sąsiednióm państwie w Nicaragna, fli- 
bustjerowi amerykańskiemu Walkerowi. Kongres 
przeznaczy! 75,000 dolarów na te wyprawę i "ku- 
pił jeden kupiecki statek amerykański który ma 
być zamieniony w statek wojenny. Z Realejo od- 
płynęło 800 ludzi należących do rzeczypospolitćj 
San Salvador, a 2,000 ma udać się z Guatimala 
aby się połączyć przeciw Walkerowi pod dowódz- 
twem Carrera. Walker znowu otrzymał z New- 
York i New-Orleans 450 ludzi: zaopatrzonych 
w broń, amunicję i prowiant. (Neue Pr. Zig). 

New-York 20 Listopada. Do New-Orleans nade- 
szlo z Nikaragua doniesienie, że jenerał Walker 
mianował pana Fermin Ferris, rodem z Nicaragua, 


ziele materjalnych prze- i 
koncert zebrało się za- i 


poslem- w Washington. Inne wiadomości o Wal- ' 


- 2 
» 
kerze brzmią bardzo pomyślaie dla niego. Przy- 


było mu mnóstwo uekwipowanye h żołnierzy zNew= 


wali zamordowany. Mimo to' stronnictwo cesar 


skie coraz bardzićj upada a jego armja niknie wi- 


York; New-Orleans i Kaliforoji. Bitew jnz od nie- | docznie skutkiem zarazy, bitew i dezercji. 


{Ja kiego czasu żadnych sie było i wkrótce spodzie- 
wają się ogłoszenia pokoju. 

Paropływ Black Warrior przybył tu z wiadomo- 
| ściami z Ilavanny po dzień 2 b. m. Na wyspie Ku- 
bie panuje zupełaa spokojność. Przygotowują się 

tam do uderzenia ua Mexyk. Słychać, że bryg 
| hiszpański Habanero odpłynął ze znacznym zapa- 
a.| son broni do San Domingo, dla popierania wy- 
buchłego tam powstania. (Pr. SŁ. Anz.) 
| ÆN GC L Gd A 

Lontłyn 1 Gradnio. Rząd zamierza przedstawić 
Fna przyszłych posiedzeniach parlamentu projekt 
| prawa mający nacelu uregulowanie inmigracji wol- 
| nych robotników do zakładów angielskich w Au- 
| stralji, Malaizji i Polinezji. Środek ten spowodo- 

wany zostal przez liczne skargi: dające się: słyszyć: 

od dwóch lat w przedmioci ie zlego obchodzenia się 
i jakiego doznają emigranci których liczba ciągle 
| wzrasta. Ajenci kolonji posłali w tym względzie 
| liczne skargi rządowi angielskiemu. 
| Królowa. książe Albert, księżniczka Wiktorja i 
| książe Fryderyk Wilhelm praski, odwiedzili wczo- 
| raj, królowę Amelję francuzką w Claremont. 

Przedwczoraj przybył do Southampton paro- 
pływ Azarło, mając na pokładzie nadzwyczajnego 
posła mexykańskiego jenerała Almonte. 

Paropływ szrubowy francuzki Lyonnais w prze- 
prawie z New-York do Hawru, rozbił się ze 150 
passażerami, z których podobno pięciu tylko ura- 
towano. (Neue Pr. Zett.) 

ATU. SEE R o 

— Listy z Lombardji donoszą, że dotąd nie 

zdołano uorganizować w Medjolanie municypal- 
| aoi na przyjęcie Cesarza. Nieslychane wysiłe- 
nia czyniono aby wynaleść odpow iedniego mera, 
ale dotychczas wszystkie pow azanego imienia oso- 
| by, odmawiają przyjęcia tego urzędu, obawiając 
;się reakcji politycznych r zemsty stronnictw. 
Cudzoziemey przybywający do Lombardji ulega- 
ją tu oso' nemu nadzorowi, co naturalnie nie bar- 
dzo zachęcać może tych którzyby chcieli znajdo- 
wać się na przygotowanych uroczystościach. 
(Indépendance Belge). 
BE 0 z. Ra A 

— Donoszą z Kantonu, że 30.000 wojska rzą- 
| dowego przeznaczonego do prowincji Kwangsi, po 

trzech miesiącach oczekiwania z powodu "braku 

pieniędzy na żołd. odplynęlo nareszcie otrzyma- 
wszy zaliczenie. W Kantonieżołd prostego żołnie- 
rza podwyższono z 6 na 8 dolarów, ale mimo to 

| bardzo malo znajduje się rekrutów. Pokazuje się 
takze brak pieniędzy i żywności. 

Admirał Seymour w rócił do Hong-Kong z wy- 
cieczki na wody północne i między i innemi udało 
mu się uzy skać od rządu japońskiego w Nangasa- 
ki, że na przyszłość nie będzie zabraniał maryna- 
rzom stającym w tym pore ie zwiedzać miasto. 

W Shangai głoszono, że między naczelnikami 
powstańców wy bucbly niezgody. i że tak zwany 

Król w vschodni, został przez jednego ze sw rich ry- 


jéj szybkością, i mimowolnie przypomina ów 
znany wiersz homeryczny: 

Jękła cięciwa, łuk warknął, a strzała skrzydlata 

Śmierć niosąca, szybkim pędem na Greki wylata. 

Kołczan skórzany do chowania łuku, i nie- 

zbędny do noszenia strzał keycher, pierwotnie 
tatarskiego są także pochodzenia, ale powsze- 
chnie u nas używane były. Kołczan przez plecy 
zawieszony u lewego boku, sahajdak zaś albo u 
łęku siodła albo u prawego boku, noszono peł- 
ny strzał, z których dwie zawsze za kołnierz 
zatknięte, w każdćj chwili gotowe były do wy- 
puszczenia (r. 1566 Theatrum etc. Brauna). — 
Kołczan z sahajdakiem które na wystawie ma- 
my pod licz. 230 i 233, są zapewne krajowej 
roboty, ze skóry grubój szarćj wyszywaniem, 


chalcedonami w bronz oprawnemi, oraz turku-' 


sami na sposób. wschodni przyozdobione, da- 
wnością. zaś swoją sięgają XVI lub początków 
XVII w. Był to właśnie czas, w którym broń 
wszelka najkosztownićj zdobioną była; dosyć 
spojrzyć na obrazy przędstawiające wjazd po- 
sła Rzplitej Jerzego Ossolińskiego do Rzymu 
(r. 1633, na spółczesne temu portrety, ryciny, 
lub wreszcie na rówiesne im tarcze i rzędy, ja- 
kie nawet wystawa nasza okazuje, ażeby pojąć 
do jakiego stopnia przepych i bogactwo wow- 


czas dochodzilo u magnatów naszych. Srebrne |. Srebrne 
i złote lub złociste blachy pokrywały każdą 
część oręża, i każdego rycerskiego sprzętu, bo- 
gato wysadzane drogietm kamieniami, a zwła- 
szcza turkusaimni. Dosyć jest przeczytać dawne 
inwentarze skarbców zamożnych rodzin naszych, 
ażeby się przekonać, iż wspaniałość ta i prze- 
pych ściągały się szczególnićj do broni i rzędów 
jezdnych. Sadzono się na piękne i dobre zbro- 
je, na bogaty oręż, sute rzędy i dzielne konie, 
i dła tego każdy niemal ówczesny przediniot ry- 
cerski, oprócz wartości pamiątkowćj, miewał 
dosyé znaczną wartość zewnętrzną, która pod- 
budzała chciwość do niszczenia, łupienia i ob- 
dzierania kosztowniejszych części, aby jena in- 
ny obrócić użytek. Rzadkiemi więc są nasze da- 
wniejsze sprzęty i oręż, a te które pozostały, 
albo się uchronić zdołały w pałacach możnych 
rodzin za tarczą dostatku, albo téż należą do 
pospolitszych imnićj ozdobnych które chciwości 
nie draźnily. 

Rzymianie do wojny, a zwłaszcza przy oblę- 
żeniu miast używali licznych a bardzo rozinai- 
tych machin wojennych Balistae, Onagri, Scor- 
piones, Carrobalisłae, Arcubalistae, i t. p., by- 
ły to wielkie kusze do rzucania cienkich kamieni, 


| 


(Preussischer S. Anzeiger). 
DEW N J-A: 

Kopenhaga 2 Grudnia. Jego Kr. Mość udzielił 
zupełną amnestję i pozwolenie powrotu do Danji 
dwunastu byłym oficerom duńskim, którzy wro- 
ku 1848 wstąpili w służbę armji szlezwieko-holsż- 
tyńskićj. (Pr. St. Anz.) 

o RAN sc. A: 

„Paryż 1 Grudnta. Giełda była dziś niezmiernie 
ożywiona: Renta bardzo: była poszukiwaną od sa- 
mego otwarcia pomimo wysokości reporta który 
stoi na 60 do 65 c. z powodu licznego żądania 
renty na końcu b. m. Notowało się za rentę 3%/ 
68,85 i 69,15, w likwidacji, 69,60 do 69,80 na koniec 
b. m. Cofnięto się do 69 i 69,60, wskutku rozcho- 
dzących się wieści © powstaniu które miało wy- 
buchnąć w Syeylji. 

Od godziny w pół do trzecićj żądanie kupna ren- 
ty ponowiło się z wieiką żywością i przy końcu 
giełdy nie można było dostać ani renty, ani akcji. 
Przy zamknięciu notowała się renta 3*/, 69,25 do 
69,30 w likw idacji, a 69,90 do 69,95 na końcu mie- 
siąca. Kredyt rachomy bardzo był żądany i pod- 
niósł się do 1550 w likwidacji. Koleje żelazne po- 
zostaly wszystkie przy najwyższym kursie. 

-— Pogloska o poruszeniu rewolucyjnóm w Sy- 
cylji, rozchodziła się dziś głośno w Paryżu i oto 
szczegóły Jakie zebraliśmy w tym przedmiocie. 
W Cefala mieście biskupiem w Val dı Demone na 


brzegu północnym o dwanaście mil od Palermo, - 


poruszenie to objawiło się najpierwćj. Ludność te- 
go malego miasteczka wynosi 9000 dusz. Mówią 
także że agitacja objawiła się w Girgento (dawniej 
Agrigent), i że musiano posłać wojsko na miejsce 
zawichrzenia. Brak nam prawdzie dokładnych 
sprawozdań, ale sam fakt co do zasady nie może 
być podawany w wątpliwość i i dodać możćmy że 
tutejszy rząd bardzo jest tóm niepokojony. Jednak- 
że wedlug ostatnich doniesień, w Neapolu było 
spokojnie, 

— Mówią tu ale nie możemy ręczyć za pewność 
tćj pogłoski, że dalszy ciąg zmian w posadach pre- 
fektów, zostanie w tym tygodniu jeszcze ogłoszo* 
ny w Monitorze: 

— Biega tu glacha wieść o wypadku. którego 
niezmierną i smutna ważność nakazuje największą 
ostrożność. Idzie tu o niespodzianą śmierć przeż 
truciznę, młodćj kobiety, malżonki człowieka któ- 
rego samó położenie wświecie prawniczym, obu- 
dza wielki interes. 

Pan Emile Augier pracuje w tój chwili nad ko- 
medją w pięciu aktach wierszem, która ma być za- 
razem wymierzoną do teatru Comedie Française i 
do akademii francuzkićj. - (Indep. Belge). 

— Wezorajszy Moniteur zawiera raport mini- 
stra handlu p. Rouher w przedmiocie kolei żelaz- 
nych. Według tego raportu już 6500 kilometrów 
kolei- są zupełnie gotowe, a pozostaje 4750 które 
w ciągu dziesięciu lat mają być zbudowane. Do- 
tychczas wydano na te budowy 3080 miljonów fr., 


opisy tych narzędzi tak są ciemne u starożyt- 
nych, że z nich trudno zrobić sobie pewne wy- 
obrażenie o składzie ich i potędze. W średnich 
dopiero wiekach ten rodzaj oręża wykształcony 
i rozwinięty został. Dotąd jeszcze widzieć mo- 
żna w bogatych zbrojowniach Tower'u Londyń- 
skiego i arsenału (Musée d'Artillerie) Paryzkie- 
go rzadkie szczątki potężnych w swoim czasie 
trebuchets, pierriers, mangonneauz, z XII po XVI 
wiek, które wszystkie polegały na sprężystości 
drzewa i sznurów w ich budowie użytych. Wy- 
rzucały one ogromnie ciężkie kamienie, sposo- 
bne do gruchotania ochronaych płotów i dre- 
wnianych hurtowań (les hourds) poza któremi 
stali na blankach murów, obróńcy twierdzy. — 
Kule kamienne, od 6 do 24 cali średnicy, tym 
sposobem ciskane podobne do tćj, która znale- 
ziona pod wałami Wielkoksiążęcego zamku 
w Stary ch Trokach w Litwie, znajduje się na 
naszćj wystawie, pod l. 238, licznie są napoty- 
kane po zamczyskach naszych. Oprócz kamieni 
wielkie te kusze rzucały także na nieprzyjaciół 
ciężkie strzały, belki żelazem kute, nawet becz- 
ki smolne palące i napelnione smrodliwemi in- 
gredencjami, które pożar i powietrze u oblężo- 
nych wzniecały. Były to machiny duże, skom- 


dużych pocisków, i belek żelazem kutych, ale ł plikowane i nie łatwo dające się poruszyć, ale 
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a potrzeba jeszcze 1260 milj., z których skarb ma ; (beczek) objemu, które codziennie za fracht biorą 


dać 200 milj. Minister handlu proponuje aby u- 
poważźniono towarzystwa kolei żelaznych do e- 
misji nowych papierów za summę 214 milj. fran. 
Przesilenie finansowe powstałe przez kwestję ży- 
wności, straciło swój ogółowy charakter. Ostatnie 
wypłaty pożyczki przypadają w lutym przyszłego 
roku. Do tćj epoki bardzo latwo będzie zebrać po- 
trzebne kapitały. | 

— Z dobrego zwykle źródła otrzymano tu de- 
peszę, według którćj wielkie wzburzenie panować 
ma w Syeylji w bliskości Palermo. Wojsko szwaj- 
carskie według téj depeszy zostało wysłane z Nė- 
apolu do Sycylji. (Preussischer St. Anz.) 

— Akademja francuzka kilkakrotnie tój ziiny 
zajmówać będzie publiczną uwagę, bo ma kilku 
kandydatów do uroczystego zainstalowania. Wtym 
roku trzech członków akademji zakończyło życie, 
i wybrano im następców. Od czasu grudniowego 
Coup d'Etat, wybory w akademji przybrały stano- 
wceżo polityczny charakter i warunkiem wybrania 
jest być fuzjonistą, a nawet jeśli można, kokardystą 
(jest to ten odcień fuzjonistów, który domaga się 
trójkolorowćj kokardy w razie trzecićj restauracji.) 
Rzadko kiedy aby nie zrywać zupełnie z rządem. 
wybierany bywa jego faworyt i takim jest tym ra- 
zem p. Ponsard. Dwaj inni nowó-wybrani akade- 
miey, są p. Biot mający 88 lat i'p. Falloux naczel- 
nik kokardystów. —— ` (Neue Pr. Zeit.) 

HISZPANIA. 

Madryt 26 Listopada. Mianowanie pana Bucha- 
nan prezydentem Stanów Zjedńhoczonych sprawi- 
ło tu wielkie wrażenie. Mianowicie niepokoj nasz 
rząd ten artykuł jego programu w którym jest mo- 
wą o planie zdobycia Kuby przez Walkera. W każ- 
dym razie łatwićj to pówiedzićć niż zrobić. 

(Neue Preussische Zeitung). 

— Kwestja względem kortezów została osta- 
tecznie rozstrzygnięta ii Narvaez jak pisze korre- 
spondent /ndépendunce Belge; przystał na wszyst- 
kie żądania dworu. Deputowani nie będą odtąd 
mieli żadnćj politycznćj inicjatywy; wszystkie pro- 
jekta przedstawiane będą Izbom dopiero po otrzy- 
maniu przyzwolenia Rady stanu. Posiedzenia bę- 
dą przy zamkniętych drzwiach i tylko Gazela rzą- 
dowa madrycka mićć będzie prawo protókóły ich 
podawać do wiadomości publicznój. Deputowa- 
nym nie będzie wolno zadawać pytań gabinetówi 

ez poprzedniego przyzwolenia ministra do któ- 
rego pytanie ma być wymierzone. h 

Sto ośmdziesiąt miljońów które znajdowały się 
w skarbie przy usunięciu się poprzedniegó gabi- 
netu, zostały wydane, i deficyt na rok bieżący wy- 
nosi już 300 mily. 

Rząd postanowił, że dopóki trwać będzie dro- 
żyzna artykułów żywności, kaprale i żołnierze 
tutejszego garnizonu otrzymywać będą 2 cuartos 
(półtory kopiejki) przydatku do zwyklego żołdu: 

< (Independance Belge). 
z N Daf E. 


— Wyprawa do Persji miała już ódpłynąć. Lie 


czy ona 20 statków transportowych żaglówych. 
3 paropływy 


(Armbrust, arbalista, Arbalćie, później Rastung, 
albo Schnepper zwane), która może od łaciń- 
skićj machiny Arcubalista pochodzi. Ale prę- 
dzćj jeszcze ze wschodu przez krzyżowców przy- 
niesiońą być mogła, albowiein tam od niepa- 
miętnych używaną była czasów. Broń ta lekka 
prędko upowszechniła się w całćj Europie, a 
mianowicie stała się głównym orężem miesz- 
czan podczas wojen, które prowadzili z rycer- 
stwem w XIII wiexu. Wtedy téż po wszystkich 
znaczniejszych miastach potworzyły się towa- 
rzystwa strzelców, którzy wyćwiczeni w strzela- 
niu do ptaka lub celn, stanowili potem liczne 
poczty niebezpiecznych wojowników. W Polsce 
w XIV w. kusze powszechnie znane były, podo: 
bno nawet w r. 1286 Bolesław I książe Szląski 
bractwo strzeleckie w Swidnicy ustanowił. W To- 
` runiu Siegfrid von Feuchtwangen w. mistrz krzy- 
żaków założył w r. 1310 bractwa Sgo Jerzego 
zum Artus Hoffe, którego tu kielich pamiątko- 
wy widzimy pod 1.645, a w Krakowie uprzywi- 
lejowane zostało Towarzystwo kurkówe w roku 
1518. Nawet w Warszawie bodaj w XVII w. 
istniało takież. Sławne zaś były strzeleckie gil- 
dy w Hollandji i Flandrji, a szczególnićj Gan- 
dawska św. Jerzego, W aktach krakowskich ku- 


i3 małe statki, razem 80,000 tonów 


1,000 fst. Do tego dodać należy dziesięć wielkich o- 
krętów wojennych i mniejszych statków. Żołnierzy 
na tych statkach znajduje się 6,000. Co się tyczy 
glównego punktu niezgody, Heratu, donoszą z Kan- 
dahar 4go października, że persowie wprawdzie 
w dniu 29 września przez zdradę dostali się do 
miasta i kilka bastjonów opanowali, ale następ- 
nie zostali przez Esu Kana z wielką stratą w ypa- 
rowani i posłali do Teheranu po posiłki. Korre- 
spondent Delhi Gazette z Kabulu donosi 1go paź- 
dziernika, że Herat trzyma się jeszcze siluie. 
(Preussischer St. Anzeiger). 
SZWAJCARJA. 

— Podanie naszego kolegi (mówi jeden z korre- 
spondeutów w I/ndependance Belge) w przedmio- 
cie siły zbrojnej Związku szwajcarskiego, liczące 
200,0v0 ludzi zbrojnych, w takim razie tylko może 
być uważane na prawdziwe, jeśli w téj liczbie o- 
bejmiemy laudwer, składający się z wszystkich 
mieszkańców zdolnych do noszenia broni do 44 
lat Życia, a którzy od dawna nie pełnią służby ani 
w armji czynućj ani w rezerwie. 

W obecućj chwili autentyczne wykazy podają 
tę samą cyfrę armji szwajcarskiej, co przy ostat- 
nićm obliczeniu w marcu 1851 roku, to jest od 100 
do 110 tysięcy ludzi. Armja regularna sklada się 
z ladzi młodych od 20 do 24 lat (3 pCt. całćj lu- 
dności); rezerwa składa się z ludzi którzy dawnićj 
służyli w armji regularućj a dziś liczą od 34 do 
40 lat (w stosunku póltrzecia pCt. całćj Judności). 
Tę to reżerwę sztab główny szwajcarski usiłuje 
uorganizować w obecnćj chwili. Stan fiaansowy 
Szwajcarji jest pomyślny, bo przy zwykłym po- 
rządku rzeczy dochody znacznie są większe niż 
wydatki. (/nd. Belge). 

1. U RE" JCA 

Czyż Anglja i Austrja w razie protestacji Porty, 
zechcą zaraz usunąć jedna swoją flotę ż Bosforu, 
druga swoje wgjsko z Księztw? To pytanie każdy 
tu sobie zadaje nie bez niespokojnosci i obawy i 
z wielką niecierpliwością oczekują tu odpowiedzi 
rady ministrów, którzy więcćj niż kiedykolwiek 
zakłopotani, szukają wszelkiemi siłami środka po- 
godzenia tych niezgodności, ale środek ten jeśli 
nie zupelnienie podobny, to przynajmnićj bardzo 
jest trudny do znalezienia. 

'Te kłopoty nateraz przynajmnićj nakazują mil- 
czenie niezgodom istniejącym. w łonie gabinetu tu- 
reckiego, ale nie nie zmieniły w stosunkach wiel: 
kiego wezyra z jego kolegami. Spodziewane zmia. 
ny są tylko odwleczone. To położenie gabinetu 
pozbawiając go jedności którćj potrzebowałby w o- 
becnych okolicznościach, z tego względu jest naj- 
szkodliwszóm,że zostawia zupełnie wolne pole star- 
ciom wpływów i rywalizacji. i 

— Liban ciągle jest teatrem krwawych walk, któ- 
re przed niejakim czasem wywołane zostały przez 
niezgody religijne. Maronici obrządku greckiego 
pod zwierzchnictwem duchownego obrządku kato- 
lickiego, którego szykany wywołują nieustannie 
seeny zawichrzeń między członkami dwóch komis- 
SJ 


stały się początkiem Huszy jako broni ręczućj | sze często są wspominane od końca XIV w. do 


końca XVII, ale wtedy już jako staroświeckie, 
około zaś 1699 -r. wzmiankowane są z dodat- 
kiem, że do strzelania kurkowego posługują. — 
W XV wieka rycerstwo chętnie do polowania 
küsz używało, jako pewniejszych od łuku ze 
strzałą. A nawet i wtedy gdy strzelba ognista 
bardzo już upowszechnioną była, woleli kuszę 
jako daleko lżejszą od ruśnicy. W boju jednak 
łuk pierwszeństwo znacznie dłużćj trzymał, ato 
dla szybkości obrotu, bo gdy łucznik 10 strzał 
na minutę: mógł wypuścić, balistarius zaledwie 
dwa bełty wyrzucał. Wszakże iuż w początkach 
XVII wieku zarzucili myśliwi używanie kusz do 
polowania, i odtąd tylko do zabawy strzelania 
kurkowego pozostały; i teraz nawet w wielu 
miejscach, amianowicie w Szwajcarji, uroczyste 
Festschiessen odbywają się z tą bronią; w An- 
glji zaś dotąd strzelanie z prostego łuku do ulu' 
bionych narodowych zabaw należy. Takich to 
kusz z XVI i XVII w., które podówczas szcze- 
gólnićj dobrze wyrabiano we Wrocławiu, a dzi- 
siaj w Szwajcarji, oglądaliśmy na wystawie na- 
szćj dwie pod licz. 234 i 235; łoże ich bywało 
zwykle orzechowe, ztąd niekiedy ogólnie orże- 
chem zwane, pięknie słoniową kością wysadza- 
ne, sam zaś łuk dawnićj bywał drewniany lub 


wysłali do Konstantynopola. depntację z pro~, 


śbą o przysłanie naczelnika tureckiego. , [cli skar- 
gi zostały wzięte pod rozwagę przez rząd sułtań- 
ski i spodziewają się tu że wkrótce przedsięwzięte 
zostaną odpowiednie środki, dła przywrócenia spo- 
kojności w tym nieszczęśliwym kraju. 

-— Jeneral Durando mianowany niedawno nad- 
zwyczajnym poslem i ministrem pełnomocnym sar- 
dyńskim przy dworze Porty, przybył do Konstan- 
tynopola. 

— Dowiadujemy się w tćj chwili, że Fuad-pa- 
sza który skłonił się do pozostania w gabinecie tyl- 
ko do czasu póki nie zostanie wynaleziony jego 
jego następca. napisał świeżo do Reszyda-paszy, 
przypominając mu żeby starał się uwolnić go jak 
najprędzćj od obowiązków ministerjalnych. (/. 8,) 

HAR FEU BOMI: a AA 

Turyn 27 Listopada. Margrabia Sauli, minister 
sardyński przy dworze CESARSKO-Rossyjskim, wy- 
jechał dziś wieczorem do Genui. Znany ten dy- 
plomata udaje się najprzód do Nicei dla złożenia 
hołdu uszanowania NAJIAŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ mat- 
ce, a ztamtąd uda się przez Paryż do Petersburga. 

Cesarz austrjacki przybył przedwczoraj o go- 
dzinie trzecićj po poludniu do Wenecji. Uważają 
tu za pewność, że wkrótce ogłoszoną zostanie a- 
wnestja, ale wedlug najbardzićj akredytowanćj o- 
pioji, amnuestja ta nie będzie kompletną. Powszech 
nie mówią, że dobra emigrantów którzy przed No- 
wym rokiem nie podadzą prośby o pozwolenie po- 
wrotu, zostaną uwolnionemi od sekwestru, ale źe 
zarząd ich poddany będzie pod dozór rządu. Te 
szczególy jakkolwiek z róznych stron powtarzane, 
nie mają charakteru niezaprzeczonćj auteutyczno- 
ści. W każdym razie mówiliśmy wielokrotnie, że 
rząd sardyński nie może przystać na inne rozwią- 
zanie kwestji sekwestru, jak tylko zupełne i bez- 
warunkowe ustanie takowego. Dziś możemy po- 
twierdz.ć raz jeszcze to nasze zdanie. 

Zapewniają, że wielki książe Toskanji korzy- 
stając z okoliczności malżeństwa swego najstar- 
szego syna i następcy tronu, ogłosi amnestję poli- 
tyczną. 

— Piemont stara się ile możności kompletować 
swoją sieć kolei żelaznych. i przed kilku dniami 
wydał pp. James Fazy i Lavalette, przywilćój na 
kolćj żelazną z Arona do Domo d'Ossola u stóp 
Simplonu. Ci panowie spodziewają się że znajdą 
jaką dolinę która pozwoli im przejść przez tę gó- 
rę uważaną dotąd za nieprzebytą. Tymczasem 
pan Cavour nie traci czasu i przy otwarcia posie- 
dzeń Izb, ma on podać projekt przekopama góry 
Cenis. To przekopanie ma być wykończone kosz- 
tem rządu, który następnie przeda calą tę drogę 
towarzystwu kolei Wiktora-Eimmanuela za stoso- 
wną cenę. (Indep. Belge), 

Pamietnik Stanisława Fdruszeł- 

nickiego. 
(Dokończenie.) A $ 

Dawszy opis początku zamieszania, przystępuje 
autor do opisu szczegółów krwawego epizodu sā- 
méj humańszczyzny. Rzeczy tu są niemniej cieka- 
we, ale myli się Kruszelnieki co do Mladanowi 


ayy ` a 


rogowy, ale od XV wieku zawsze stalowy da- 
wano, tak jak w obu naszych; zresztą kusze tu 
należą do tak zwanych połowicznych (halbe 
Rüstung), albowiem kusze całe, czyli wojenne, 
znacznie były większe, dębowe, a łuk tak sil- 
ny, że go osobną machiną kewarem u nas zwa- 
mą (winde, erancquin) nogą: u ziemi przytrzy- 
nmjąc, oburącz naciągać musiano. Belty kuszo- 
we czyli szypy (Bolzen, carreaue sageltes) mo- 
cniejsze od strzał łucznych, i krótsze od nich, 
zamiast pierza ptasiego mają zwykle dwa pióra 
drewniane, które ukośnie leżąc a nieco wygięte, 
pomagają beltowi łatwićj przerzynać powietrze; 
właśnie takim jest nader rzutny $zyp, pod licz, 
236 umieszczony, którego starannie wyrobiony 
płoszczyk czworoboczny nosi na sobie dawny 
herb Radziwiłłów, jakoż będąc zabytkiem XVI 
wieku pochodzi on £ bogatćj niegdys nieśwież- 
skiój zbrojowni książąt na Ołyce i Nieświeżu. 
Widzieliśmy tam jeszcze przed 15 laty całą pa- 
kę podobnych bełtów, ale w róźnych rodzajach. 


(Dalszy ciąg nasląpt,) 


cza, mówiąc, że on wprowadził do miasta hajda- 
maków umyslnie, i w widoku przypodobania się 
swojemu panu. bo pomiędzy szlachtą, która się 
zbiegła do Humania (mówi on) bylo wielu co pro- 
cessowali Potockiego o polówę dóbr humańskich. 
Zarzut ten był niesprawiedliwy; widać że żółć go 
dyktowała i mógł wyjść tylko z świeżo rozżalo- 
nćj piersi, jednak ztąd się okazuje, Że to mniema- 
nie, acz niesprawiedliwe, było podówczas powsze- 
chném i długo utrzymywało się pomiędzy miej- 
scową szlachtą, kiedy je Kruszelnicki powtarzał i 
zanotował. 

Dalszy ciąg pamiętnika obejmuje opisanie roz- 
ruchów wszezętych w innych miejscach, jako to: 
w Chwastowie, Byszowie, Hermanówce, Obucho- 
wie. Mówi o Szwaczce, Bondarenku. Kwiatkie- 
wiczu, Lenczowskim io ich przygodach rozpo- 
wiada obszernie. Powiada, że niejaki Bielewicz, 
rotmistrz chorągwi narodowój, schwytał Zeleźnia- 
ka i kilku innych kersztów i odeslał do Pereasla- 
wia. gdzie byli knutem bici. Lipoman wszelako 
mówi, że Żeleźniak nie był knutem karany, lecz 
kto inny na jego miejscu. Gontę zaś w Serbach 
schwytano i pasy z niego darto. Powiada, że na 
ukaranie sprawców zaburzenia, wysadzono kilku 
ze szlachty polskićj i pomiędzy nimi był niejaki 
Dziwczopolski, instygator partji ukraińskićj, któ- 
rego syn miał za sobą siostrę rodzoną K.ruszelni- 
ckiego. Był to srogi człowiek, jeździł tćż z miej- 
sca na miejsce po całćj Ukrainie i karcił winowaj- 
ców. Na tracenie tych hultajów były naznaczone 
miejsca: Żytomierz, Koduia, Trojanów, Bialacer- 
kiew i Trylisy. 

Ale pamiętnik ten zawiera wspomnienia osobiste 
autora, odnoszące się do tejże epoki. Ojciec Kru- 
szelnickięgo był rodem z województwa ruskiego, 
powiatu Żydaczewskiego. Był za króla Augusta 
MI towarzyszem pancernym w chorągwi hetmana 
Rzewuskiego. Hetman Rzewuski dzierżawił od 
hetmana Potockiego miasto Buki i jedenaście wsi, 
a wiedząc, że Kruszelnicki, jako ziemianin ruski, 
umić po rusku, wyprawił go na Ukrainę, zrobiw- 
szy go rzeczonych włości gubernatorem. Kruszel- 
nicki objąwszy zarząd tych dóbr, zastał je źle u- 
rządzone i z mieszkańca ogolocone, puste, a prze- 
to jął ściągać ludzi i osadzać ich, i tak założył 
niebawem pięć folwarków. W tych majątkach 
grunta leżaly bez uprawy, gospodarstwo było tak 
jak żadne. A więc nowy rządca pojechał za ku- 
pnem bydła aż na Sicz, I tam przybywszy, zawarł 
z koszowym zaporożskim umowę czyli kontrakt 
że przez sześć lat on (Kruszelnicki) będzie dosta- 
wiał na Sicz wódkę. jagly i słoninę, a za to weż- 
mie u koszowego 300 par wołów i 100 koni. Ja- 
koż przypędził tę chudobę i porozmieszczał po 
folwarkach. Z tych wołów przeznaczył 60 par do 
transportu wódki, aby corocznie 60 wozów odsy- 
łać na Sicz. Już był tedy dwa transporta odeslał 
do Siczy, a trzeci już stał wygotowany do tćj po- 
dróży, mając wyruszyć w miesiącu czerwcu o św. 
Janie; atoli w tymże czasie nastąpiła konfederacja 
barska, następnie Żeleźniak podniósł bunt, i tenże 
ciągnąc z swym motłochem do Humania, przecho- 
dził przez Buki i widząc ten transport, chcial go 
zabrać, lecz ataman zaporoźski Budziaczenko, 
przedstawił mu, że ten transport jest własnością 
kozaków zaporożskich, a więc nie kazał go zabie- 
rać, owszem dał rozkaz, żeby go nikt, pod karą 
śmierci nie tknął się. Gdy się to działo w Bukach, 
Kruszelnicki gubernator krył się juź i talał po la- 
sach; Żona zaś jego z dziećmi drobnemi, między 
któremi był podówczas i mały Stanisław (autor 
pamiętnika), wyjechała do wsi Berezówki, gdzie 
zostawał przysłany z Siczy do konwojowania 
transportu ataman zaporoźski, lecz go tam już nie 
zastala przy życiu, zabili go hajdamacy broniące- 
go transportu. Ciż więc sami hultaje porwali pa- 
nią gubernatorową wraz z dżiećmi i przywieźli do 
Humania. »Tedy atamani (mówi Kruszelnicki) ze 
wsiów klucza bukowskiego, dowiedziawszy się, 
że matkę z nami przywieziono do Humania, zaraz 
tam przybyli. prosząc o pozwolenie, abyśmy przy 
życiu zostali. Gonta pułkownik poznawszy ata- 
manów że są z Buków, zapytal: ' 

— (o powić gromada bukowska? 

Odpowiadają, Że znaleźli gubernatorkę buko- 
wską, A na to im Gonta: 

' — A samego gubernatora szy zabili? 

To odpowiadają, że nie wiedzą gdzie jest. 

Powiada im Gonta: 

— Gdy jego zabijecie, sami się krwi napijecie, 
patrzajcież aby go znaleźć i przy życiu uchować.« 


— 4 — 


» 


Żelezniakowi jednak dziwną się wydala ta tro- į rzenia granic Stanów Zjednoczonych, naruszają 


skliwość Gonty względem Kruszelniekiego i pytał 
o pewód. ale mn Gonta przedstawił, że Kruszelni- 
kiego zna osobiście, bywał w jego domu, a co naj- 
ważniejsza jest, iż on zosteje w dobrych stosun- 
kach z koszowym, a przeto należy go oszczędzać. 
„A więc Żelezniak (mówi autor) zapytał atamanów: 

— I cóż wam dobrego zrobił gubernator, że za 
nim prosicie? 

Odpowiedzieli; 

— On u nas czołyry roki na dobroko dobryj, a 
na złoko złyj. 

To przywoławszy pisarza swego Sierocińskie- 
go, kazali napisać ukaz, że: nmy Maxym Zeleźniak 
i Gonta brat mój. rozkazujemy buckim i drugim 
wsiom, aby rana Kruszelnickoko z żonoju ioho i 
dimy ostawyły na wsehda żywymi t słuchały ono- 
ho i berehły ot swywalnyk:w da by żyzni neotobra- 
ły, wczym prykazujem.« Iten ukaz u mnie był 
(dodaje Kruszelnicki); lecz gdy mnie piąty raz spå- 
lono, ukaz się ten spalił i ja pod tę porę. gdy ta 
koliszczyzna była, mialem lat ośm, pamiętam do- 
brze, wszystko widzialem. « 

Z mniejszych ustępów w tym pamiętników. wy- 
różnić jeszcze należy kilka ciekawych szczegółów 
o zaporoźcach. Powiada autor, że zaporożcy czę- 
sto robili wycieczki do kraju polskiego, a to dla 
rabunków i dla werbowania do siebie ochoczyrh 
pijaków. »A gdy ich w téj wycieczce zaskoczy 
czasem komenda, np. kolo Berdyczowa lub Pawo- 
łoczy (mówi Kruszelnicki) to się nasamprzód do- 
stają do lasów Romanowskich, Chwastowskich, a 
ztad nareszcie do Czerneczych, dziś kaziennych; 
z nich zaś udają do monasteru wyszogrodzkie- 
go (l) i tam juź cały miesiąc odpoczywają, a 
z tego monasteru najmują bajdak, na którym cały 
majątek złożywszy, płyną lewą stroną Dniepru 
do Kremenczuka 1 już się zabierają do swych Ku- 
rzeni. I jeszcze mieli drugi sposób, — oto bywa- 
ło starzy zaporożcy czując się na schyłku życia, 
kupują wozy mając swe woły, nabferają w Siczy 
ryb, wełny i to przywożą do Pawołoczy lub Ber- 
dyczowa, sprzedają, a sprzedawszy, zaczynają 
pić, hulać, walać się po ziemi, nająwszy muzykan- 
tów, tak, ze i namawiają młodzież, i wiozą ją z so- 
bą, i tym to sposobem zaludniali swój kraj....« 

Oto jest mnićj więcćj treść pamiętnika Kruszel- 
nickiego. Załować należy, że Kruszelnicki ograni- 
czył się w nich tylko na opisaniu wypadków sa- 
méj koliszczyzny, że nie umieścił wspomnień swych 
z dalszego życia, które mogły być równie zajmu- 
jące, bo wiemy, że byk w Warszawie w 1794 ro- 
ku, i z tego tóż czasu wiele ciekawych rzeczy o- 
powiadał. Umarł on w 1841 roku dnia 2 stycznia 
w Mytnicy, pochowany w Motowidłówce. 

Edward Rulikowski. 


Jenerał Walker. 


Napotykane w dziennikach zagranicznych do- 
niesienia o zmiennych i szczególnych powodze- 
niach w Ameryce jenerała Walkera i jego towa- 
rzyszy, zniewalają nas do udzielenia naszym czy- 
telnikom bliższych wiadomości o tym kondotjerze 
Nowego Świata. 

Zbrojne najście w czasie pokoju Niższćj Kali- 
fornjii Nikaragua przez bandę awanturników i 
najemnych żołdaków wyszłych ze Stanów Zjed- 
noczonych, zdaje się w naszćj epoce dziwniej- 
szém i więcćj upokarzającóm jeszcze dla cywili- 
zacji wypadkiem, niź owe rozbójnicze wyprawy 
bukanjerów i flibustjerów 17go wieku. To pogwał- 
cenie prawa narodów przez lud chełpiący się zin- 
stytucji liberalnych i chcący przewyższać starą 
Europę we wszystkiem, brudną kartę stanowić 
będzie w dziejach Ameryki. Dla tego też smutne 
wypadki spowodowane w Nikaragua przez zu- 
chwały napad Walkera i jego towarzyszy, zwra- 
cając wte strony uwagę całćj powszechności, sta- 
wią nas w konieczności skreślenia krótkićj histo 
rji téj wyprawy ijćj przywódcy. Trudno przy- 
tem niezastanowić się nad objawem opinji publi- 
cznój w Stanach Zjednoczonych, która zamiast 
potępiać tego rodzaju bezprawia owszem uspra- 
wiedliwić je stara się, nadając im barwę działa- 
nia w interesie Ameryki. 

„.. Pisma miejscowe trzymając się zasady Monroe, 
jakkolwiek z jednćj strony dowodzą, że Ameryka 
nieprzyjmującudzialu w zatargach Europy nie mo- 
że pozwalać tćj mieszać się w sprawy Nowego Świa- 
ta—i z drugiej popierając gorące zabiegi rozsze- 


(l) Zapewne monasteru Meżytorskiego. 


ten samém zasadę nieinterwencji, — uświęconą 
prawem międzynarodowem. 

W tym duchu redagowane dzienniki i broszu- 
ry przywodzą, że zniewieścieli potomkowie osa- 
dników hiszpańskich w Ameryce środkowćj i Me- 
xyku, ustąpić muszą miejsca dzielnym i przedsię- 
bierczym Anglosaxonom, że liczne zastępy praco- 
wników czekają na wybrzeżach oceanu spokojrego 
z niecierpliwością chwili, w którćj będą się mogły 
rozpostrzeć po górach i dolinach Ameryki środ- 
kowćj i zająć siedziby niedolężnyeh krajowców, 
Napróżno rząd postanowieniami swemi miarkuje 
te zapędy, ani jego postanowienia, trybunały, ani 
obawa niebezpieczeństw lub zaraźliwych chorób, 
ani odległość, nic niewstrzymuje tych śmiałków; 
którzy resztę ludności pociągają za sobą, tająe 
swe własne widoki i korzyści pod pozorem sławy 
i dobra unji, araczćj powiększenia jej posiadłości. 
Ta myśl zabardzo istotnie zakorzeniła się w. Sta- 
nach Zjednoczonych we wszystkich prawie war- 
stwach społeczeństwa, to przekonanie że stały ląd 
Ameryki, kiedyś jedno olbrzymie państwo stano- 
wić winien, usprawiedliwia każdy zamach na nie- 
zależne sąsiednie krainy. Tym sposobem kilka 
nowych gwiazd zajaśniało na fladze Stanów Zje- 
dnoczonych Tym sposobem Floryda, Texas i Ka- 
lifornja do nich przyłączone zostały, i to nam ob- 


jaśnia co pociągnęło w szeregi Walkera, prawni- 


ków, doktorów, uczonych, ludzi, którzy z poło- 
żenia swego powinni byli potępiać takie zbrodni- 
cze napady, ale nie zbrojną przynosić im pomoc. 
Walker sam tak ze swego pochodzenia jako i 
wychowania należy do wyższych klass społeczeń- 
stwa amerykańskiego. Ojciec jego bankier szko- 
cki, przybył do Stanów Zjednoczonych około ro- 
ku 1820 i osiedlił się w Nashville w prowincji 
'Tenesee. Nasz bohater urodził się w 1825 r. ode- 
brał staranne wychowanie, a skończywszy szko- 
ły słuchał prawa w Nowym Orleanie, lecz obda- 
rzony charakterem żywym i ruchliwym, porzucił 
rozpoczęte nauki i udał się do Filadelfji na kursa 
medyczne, ale i tu długo nie pobył, popłynął do 
Europy, gdzie poświęcił kilka lat dalszemu kształ- 
ceniu się i zbadaniu systemu rządowego: państw 
starego lądu. + IBU) 
Powróciwszy do Nowego Orleanu przyjął udział 
w redakcji miejscowego dziennika, a jakkolwiek 
zawód ten przedstawiał mu obszerne pole do dzia- 
łania, porzucił go, i holdując tćj gorączce, która 
tyle żywych ogarnęła umysłów, w 1850 r. ru- 
szył do Kalifornji. W San-Francisko pisał dużo 
do dziennika Herald, a ściągnawszy na siebie 
prześladowanie za artykuły ubliżające jednemu 
z sędziów, opuścił to miasto i w Marysville w pół- 
nocnéj Kalifornji został adwokatem. Wrodzona 
jednak niestałość i żądza nieustannego ruchu spra- 
wily, że w lecie 1552 r.udałsię do Gruajmas ma- 
lego miasteczka w Sonora na północy Mexyku. 
Było to w czasie wyprawy hr. Reausset-Boulbon 
do kopalni Arrizona. Być może że to przedsię- 
wzięcie, jako i najście Lopeza na Kubę, podały 
Walkerowi myśl wejść w ślady tych awanturni- 
ków. (d. n.) 


tus ob, z Podczaszćj woli ne 
603 Tyszkiewicz Jan hrabia 
z Wilna nr 613. Horodyski 
Jul. ob. z Paryża nr 6258. 
Markowski Jan fryzier z Wro- 
cławia nr 466. Orsetti Edw. 
ob. z Drezna ar 413. Piw- 
kowski Tom, sędzia pokoju 
z Krakowa nr 2756.. 
WYJECHALI z WARSZAWY. 
Łempicki Katimierz ob. 
do Damłowa Mniewski Wi- 
told ob do Kutna. Rutkow- 
ski Ignacy ob. 'do Dembo- 
wca. Rynarzewski Alex ob. , 
do Orła. Raszewski Alexan- 
der ob. do Suwałk. Zienkie- 


wicz Władysław urzęd. do 
Wilna. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bagieński Kazi. ob. zPuł-- 
tuska nr 603, Bonacki Be- 
nedykt ob. z Berdyczowa nr 
476. Czaplicki Włady. ob: 
z Wiskitna nr 649. Dębski 
Kazi. ob. z Szwarocina nr 
584. Koskowski Wine. ob. 
z Brańszczyka nr 58%. Ku- 
rela Rajmund ob. z Tuły or 
585. Karski Alexander ob. 
z Stromca nr 625. Lewen- 
szłam Wilh. radca dworu 
z Petersburga nr 634. Łu- 
szczewski Michał vb ż Że- 
lazny nr 584. Morzkowski 
Lud. ob. z Żelazny nr 585. 
Narbuł Benedykt ob. z Ku- 
pisk nr 570. Swidziński Ty- 


TEATR WIELKI. Jutro: Trubadur. 
TEATR ROZMAITOŚCI Jutro: Panna mężat- 
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